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D Z I E N N I K  I l l S T t O W A M Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIEM

Z Krakowa doBrzuchowic
Niezwykła ekspedycja sadowa na miejsce morda 

S. p. Insi Zaremllankł
Ogarnięte psychoza iinmy na dworcach w Krakowie i iwowie

Kraków, 16-go marca.
Dziś w korytarzach Sądu Okręgowe- 
Karnego w Krakowie panowała od sze­

jk u  iuż dn] niespotykana cisza. Przew i­
n o  się tam zaledwie kilku ludzi, gdy 
|®szcze wczoraj zalegały tam tłumy cie­
l n y c h ,  tłoczących się na najsensacyj- 
aiejsZy proces ostatnich czasów, proces 
u °rgonoweJ. Dopiero kolo godz. 11-tej 
teczął się pewien ruch, bo oto w salce, 
przylegającej do sali rozpraw, poczęli się 
‘ Oierać sędziowio przysięgli oraz trybu- 
®aJ. którzy za kilka godzin mają sie udać 
"O Lwowa, aby jutro na miejscu zbrodni 
*  słynnej willi brzuchowickiej, przepro- 
Jtedzlć rozprawę o charakterze wizji lo­
t n e j .

N o w i ś w ia d k o w ie
y.y W  gmachu sądowym pojawiły się trzy 
2»ode gimnazjastki, koleżanki śp. Lusl 
jarembiankl. Są to: Marja Siekierska, 
r^dwiga Pfeiłferówna i Helena Płocka.

ozatem zjawia sie również Marja Bronch, 
j l®czarka z Łosiny koło Janowa pod 
Mvowem. Są to świadkowie, którzy mieli 
?  dniu dzisiejszym zeznawać przed są- 

i na dzień ten otrzymali wezwania.
k h ^ 0,ania' tycłl w ezw ań> odraczających 

h Przesłuchanie na przyszły tydzień, 
Yniinęły się ze świadkami, zdążającym i 

0 Lwowa do K rakowa.
Około godziny 11.30 zajechał przed 

c ? ach sądowy wielki autobus tramwajo- 
”• który ma zawieźć trybuna! i sędziów  
zysięgłych na dworzec.

T łu m y  publiczności
Diihn u'icy gromadzą się wielkie tłumy 
rjonczitoścl, pragnące obejrzeć tą nie­
ch ekspedycję sądową. W parę 
Sie p<̂ zn'ej trybunał i sędziowie przy-
tesi ZaJmuią miejsca w  autobusie i ru- 

w kierunku dworca.
^ fzed dworcem zgromadzone są w iel- 

^® tłumy, które składają się przede- 
jj: Zy^tkiem z™ kobiet, ciekawych ujrze- 
bro 0rS0ł,°wcJ. Wśród rozmów, jakie 
tu ?dzą Hcznie zigromadzone kobiety, 
c. Pierwszy plan w ysuw a się pytanie, 
ro» £ skarżona jest ładna, czy nie. Nagie 
*iaw i z* się pogłoska, że Gorgonowa nło 

się na dworcu, bowiem już w  nocy 
łiiin w yw iezioną do Lwowa. W yw o- 

18 to okrzyki protestu i oburzenia.

Uśm iechnięta G o rg o n o w a
^ N ad zieja  jednak czekających i detier- 
j J^cych się pań nlo została zawiedziona, 
teec 0 godz- U .45 zajeżdża przed dwo­
i ł o  Gorgonowa, rozdzielając wkoło  
Sw ny i uśmiechy. Trzyma ona na ręku 
dzi-,° dziecko, urodzoną w  więzieniu 
t»rż^ Czynkę, którą nazywa „Kropelką", 
k u  ; Jtem przechodzi szmer, a panie mó- 
<j» J  , na do drugiej: „ł a d n a“ lub „b a r- 

0  ł a d n a " ™

n  S p e c ja ln y  w agon
CzęDi® Pociągu bukareszteńskiego przy- 
Vag ° ny został specjalny, trzyklasowy  
J* dnj który ma zająć ta wyjątkowa  

b e ja c h  sądownictwa ekspedycja.

W przedziale 1-szej klasy zasiadają sę­
dziowie trybunału, w przedziałach drugiej 
klasy sędziowio przysięgli, a w jednym 
z przedziałów trzeciej klasy Gorgonowa 
wraz z dwoma konwojentami.

S p ó r o nocleg
We Lwowie sędziowie przysięgli za­

mieszkają w „Hotelu Krakowskim". Jak 
się dowiadujemy, nie zgodzilj się oni na 
nocowanio w wagonie ze względu na nie­
wygody. Pozatem powstała kwestja kosz­
tów pobytu sędziów przysięgłych we  
Lwowie, gdyż ich djety wynoszą 10 zło­
tych dziennio i wydawały, im się niewy­
starczające. Sprawę rozwiązano w ten 
sposób, że dla obniżenia kosztów, w  każ­
dym z pokoi hotelowych będzie spało 
dwucb sędziów przysięgłych.

Na peronie
Na peronie kolejowym zgromadzono 

są tłumy. Obliczenia, czynione na pod­
stawie ilości sprzedanych biletów perono­
wych, wykazują, że na peron przybyło  
500 osób. Wszystkie oczy wpatrzone są 
w okno przedziału, gdzio przebywa Gor­
gonowa. Od czasu do czasu ukazuje ona

w oknie swoją uśmiechniętą twarz.
W pewnej chwili, jeden z konwojentów 
energicznym ruchem zasłania firanką 
okno. Wywołuje to oburzenie wśród ze­
branych na dworcu osób. Ody pociąg ru­
sza, Gorgonowa ukazuje się znowu.

P r ż y  d źw ię ka c h  o rk ie s try
Równocześnie z pociągiem lwowskim 

odjeżdżał przy dźwiękach orkiestry po­
ciąg, wiozący kilka kompanij 20 pp. na 
ćwiczenia. Orkiestra ta, jakby żegnata 
Gorgonową. opuszczającą Kraków, gdzie 
w niedługim już czasie rozstrzygnie się 
jej los, będący tajemnicą wyroku.

O ry g in a ln y  plebiscyt
Zaznaczyć należy, że do zgromadzo­

nych w Krakowie tłumów zwrócił się pe­
wien dziennikarz, rzucając w okrzyku za­
pytanie: „Czy Gorgonowa Jest winną, czy  
nie?"

Część tłumu opowiedziała się „za", 
a część „przeciw" Gorgonowej. Natural­
nie w łaściw y rezultat tego oryginalnego 
plebiscytu jest niemożliwy do obliczenia. 
W każdym razie w iększość obecnych

Z  Kolia niemieckiego
Aresztowania, samowola, uwalnianie z  więzień 

zbrodniarzu
Berlin, 16-go marca.
W nocy z środy na czwartek berliń­

scy  stahlhelmowcy przemianowali w ła- 
snowolnie „Platz der Republik" na przed­
wojenną nazwę „Konigsplatz".

W  Hamburgu aresztowano znanego pa­
cyfistę g e n e r a ła  v . S c h ó n a ich a .

Paszporty byłych pruskich ministrów 
Severinga 1 Griimma zostały im odebrane 
i przesłane kancelarji prezydenta Rzeszy.

Na środowych obradach gabinetu 
. v_eszy omawiano w. inn. sp r a w ę  n a j­
b liż sz e g o  p o s ie d z e n ia  R e ic h s tag u , n a  k tó -  
r e m  m a ją  b y ć  u c h w a lo n e  n a d z w y c z a jn e  
p e łn o m o c n ic tw a  d la  r z ą d u . P e łn o m o c n i­
c tw a  te  m a ją  b y ć  u d z ie lo n e  n a  s z e re g  la t.

W edług urzędowego, komunikatu, na 
posiedzeniu komisarzy rządowych Rzeszy  
upoważniono ministerstwo sprawiedliwo­
ści do przeprowadzenia rewizji procesów  
tych wszystkich osób, które zostały ska­
zane sądownie w  związku z czynami oc- 
pełnionemi w walce o „podniesienie się 
narodowe Niemiec". Chodzi tu naturalnie 
jedynie o hitlerowców, siedzących w w ię­
zieniach za mordy i t  p. przestępstwa, 
popełnione przed nastaniem obecnej 
„Trzeciej Rzeszy".

Pierwszym  objawem tej nowej amnestii 
było uwolnienie morderców hitlerow­
skich z Potempy.

tWe środę policja berimska przeprowa­

dziła gruntowną obławę w  komunistycz­
nej dzielnicy Wilmersdorl, a zw łaszcza w  
t. zw . „Czerwonym bloku", czyli grupie 
domów, tworzących t. zw. kołonję arty­
styczną. W obławie wzięło udziai 350 
policjantów.

Większa ilość osób (prasa nie podaje, 
ile) została aresztowana.

3.915 osób zginęło
w  ostamo.fi trzęsieniu ziem i 

u> Japonji
Tokio, 16-go marca.
W edług komunikatu japońskiego mini­

sterstwa spraw zagranicznych, w  osta- 
tnlem trzęsieniu ziemi, które nawiedziło 
Japonie, zginęło 3.915 osób. Rząd prze­
znaczył na odbudowę zniszconych do­
mów 10 milionów jen.

32 Imfertelne ofiary
tornada ar Ameryce

Nowy Jork, 16-go marca.
Liczba ofiar śmiertelnych Tornado, 

który przeszedł nad kilkoma stanami po­
łudniowo- wschodu temi, w yr si 32 osoby, 
zaś liczba rannych przewyższa cyirę 300 
kilkudziesięciu osób.

Szkody wynoszą kilka miljonów dola­
rów.

przy tem dziennikarzy twierdzi, że w ię­
cej było głosów potępiających Gorgono­
wą, niż uważających ją za niewinną brzu- 
chowickiej zbrodni.

We Lw o w ie
Lwów, 16-go marca.
Zapowiedziany przyjazd Gorgonowej 

oraz trybunału sędziowskiego do Lwowa 
wzbudził tu zrozumiałą sensację. Na 
dworcu kolejowym zebrało się około ty ­
siąca osób, ciekawych ujrzenia bohaterki 
słynnego procesu. Na dworzec przybyli 
przedstawiciele władz sądowych, policji 
i t. p.

„G o rg o n o w a  -  b r id ż “
Punktualnie o godz. 17.40 zajechał po­

ciąg, wiozący Gorgonową. Oczy wszyst­
kich obecnych zwróciły się na wagon, o- 
znaczony tabliczką „zajęty", w którym 
jechał trybunał oraz oskarżona. Dowci­
pnisie lwowscy nazwali ten wagon „Gor. 
gonowa-bridż".

Cicha narada
Pierwszy z wagonu wyszedł prezes 

trybunału dr. Jendl, który z oficerami po­
licji przeprowadził cichą konferencję 
w sprawie sposobu wyprowadzenia o- 
skarżonej z dworca. Zaznaczyć należy, 
że policja^ lwowska ma już pewne do­
świadczenie z zachowaniem się tłumu w o­
bec Gorgonowej. której transport każdo­
razowo był bardzo utrudniony. Już po­
przednio policja lwowska za pośredni­
ctwem Pism rozpuściła pogłoskę, że Gor­
gonowa zostanie wysadzona z pociągu 
przed Lwowem, w Zimnej Wodzie, i stam­
tąd samochodem przewieziona do więzie­
nia. Było to nieprawdziwe.

Podstęp
Po naradzie oficerowie policji wydali 

rozkazy swoim podwładnym, którzy u- 
tworzyii szpaler od wagonu aż do karetki 
więziennej, stojącej przed dworcem.

Zainteresowanie tłumu skierowało sie 
ku temu szpalerowi, gdzie spodziewano 
się ujrzeć oskarżona. Był to jednak tylko 
podstęp. Okazało się, że Gorgonowa zo­
stała wyprowadzona przez inny peron 
J następnie wsadzona do zwykłej tak­
sówki. Gdy tłum się w tym podstępie 
zorientował, samochód był już daleko 
i zobaczono tylko znikająca w oddali bia­
ła czapeczkę córeczki Gorgonowej, która 
jechała wraz z nią.

Na dworcu dziennikarze powtórzyli 
oryginalny plebiscyt i podobnie jak w 
Krakowie,- część zebranych opowiedziała 
się „za", a cżęść „przeciw" Gorgonowej.

Na m iejscu zb ro d ni
Dziś. to jest w piątek, o godz. 2-ej 

po południu rozpocznie się,w. Brzuchowi- 
cach rozprawa sądowa na miejscu zbro­
dni. Trwać ona bedzie zapewne do póź­
nej nocy. Głównym jej zadaniem ma 
być zrekonstruowanie przebiegu zbrodni, 
a przedewszystkiem stwierdzenie, czy  
Staś mógł poznać w hallu stojąca za 
choinką tajemnicza postać, o której twier­
dzi, żo to była Gorgonowa.

Ś w ia d k o w ie ... w ięźniam i
Jak się nasz korespondent dowiaduje, 

jeden ze świadków w procesie Gorgono­
wej, ów „ s ł y n n y "  detektyw ze Śląska, 
Halemba, znajdąję się we więzieniu, ska­
zany za szpiegostwo. Również we wię­
zieniu przebywa ważny świadek oskarże­
nia w procesie, służąca Beckerówna, 
która obciążająco zeznawała przeciw 
Gorgonowej w sprawie jej stosunku do 
dzieci Zaremby. Reckerówna skazana zo­
stała za kradzież.
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Tajemnica zbrodni w lesfc gostyfishirc
Echa zamordowania Nowaka ze Zgonią

Kupfiec LudwSc Fiityk, zdążający  16 s ie r ­
pnia ub. roku około godz. 4 do  p ra c y  natknął 
słę  w lesie gostyńskim , położonym  o  2 kim. 
od  Zgonią tpow. Pszczyńsk i) na leżącego 
tw arzą  do bierni człow ieka, silnie b roczącego 
k rw ią. W ystraszony  kupiec rozpoznał w  leżą ­
cym  m ieszkańca Zgonda palacza  Edmunda 
N ow aku, k tóry , p rosząc  go o  pomoc, o św iad­
czy ł, te  został postrzelony  przez  „B arc ików ". 
Fityk  podążył do  hra ta  nieszczęśliw ego, k tó ry  
p rzy b y ł na  m iejsce furm anką i odstaw ił ran ­
nego do  szp ita la  Spółki B rackiej w  Orzesziu.

W  dirodze do  szpitala spo tkała  furm ankę 
zaw iadom iona w  m iędzyczasie o  w ypadku żo­
na rannego N ow aka, k tórej ośw iadczył on. żo 
zo sta ł postrzelony  przez  „B arc ików ", po­
czem strac ił p rzytom ność. Przew ieziony  do 
szpitala N owak po kitkogodzinnych m ęczar­
niach w yzionął ducha.

Z aw iadom iona o  w ypadku policja w szczęła  
dochodzenia, w  k tó rych  toku aresz tow ała  
Józeia  Szw edę I Jego syna, 20-letniego F ran­
ciszka. nazyw anych  w  Zgoni u „B arc ikam i". 
A resz tow ani Szwedowi© w  czasie  dochodzeń 
pięciokrotnie zm ieniali sw e zeznania, w obec 
czego po ukończeniu śledztw a p roku ra to r w y ­
gotow ał przeciw ko nim ak t oskarżenia,

W  c zw arte k  Józef i F ranciszek  Szw edow ie 
odpow iadali p rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Ka­
tow icach, którem u p rzew odniczy ł p rezes S.
O. d r. A rct. A kt oskarżen ia  z arzucał Franci­
szkow i Szw edzie, rozm yślne zabicie Edm un­
da  N ow aka dw om a strzałam i z broni m yśliw ­
skiej d n ielegalne posiadanie broni m yśliw ­
skie!, Józefow i Szw edzie  zaś  I lego synow i 
F ranciszkow i, naruszenie  cudzego p raw a  po­
low ania Ł i. k łusow nictw o. Na podstaw ie  
przep row adzoneso  śledztw a p ro k u ra to r tw ier­
dz ił w  akcie oskarżen ia, że śp. N owak k ry ­
tycznego  dnia około godz. 4 w yszed ł do lasu 
na grzyby , o skarżen i zaś poszli tam kłusow ać 
W orąc z sobą broń. P oniew aż Sew edow ie  od- 
daiwna zdradzał) zam iary  zem szczenia się na 
śp. N owaku, spo tkaw szy  go w  lesie — z  zim­
ną krw ią  zastrzelłll go.

Na czw artkow ej rozpraw ie  oskarżen i po raź  
sz ó sty  zmienili sw e  zeznania. Osk. Franciszek  
Szw eda robi w rażen ie  człow ieka  spry tnego , 
jednak m ało Inteligentnego. Zeznał on, że k ry ­
tycznego  dn ia  zajęli odległe od siebie stano­
w iska , polując na zw ierzyno. W  pew nym  mo­
m encie p rzyw o łany  z as ta ł p rzez  ojca, k tó re ­
mu Jacyś osobnicy zabrali s trzełbę  m yśliw ską. 
FOczął on gonić ow ych osobników , przyczem  
zauw ażył, że by ło  ich trzech . D w óch z tych 
osobników  zbiegło, trzeci zaś  trzym ając  w  
ręk u  dw ie s trze lby  —  jędrną po łożył n a  zie-

T E A T H F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

TEATR POLSKI HA PROWINCJI:
Jaworzno: poniedziałek: „Zemsta** (dla szkdł). 
Mikołów: środa: „Zemsta" (dla szkól).
Siemianowice: czwartek: „Protome* Śród ebotfcfc**. 
KróL Hnta: sobota: „Zemsta” (dla aikól) •  *. 15.15. 

KINAt
Katowice: C ao  11 o i „Zemsta ntetoęerza**. C n a l-

*o „Dobroczyńca ludzkości". C e l e i i e a a  „4 ucie- 
kinlerów". P a ł a c e  wC. k. rełdmaraealek". R ł a l t o  
„W cleniu krzyża**. U a i o ■ „OlorU". D ę b in a  „Nie-

Mystowlce: U a ło a  ,Dod fałszywa Kagą*V
Szopienice: H e l io n  .4(rew cygańska".
Świętochłowice: A p o llo  „Marta Hart" I JHłp i 

Pląs rcbla karierę".
Król. Huta: A ęoM o „W clenia krzyża". C o lo s -  

i t t a  „Jasnowłosy «en“ 1 „Niczyja zlenda**. R o z y  
JKróJ włócz esów" |  „Charłle ratuje Europę".

Bielsko: A c o l lo  .JCrókrwa niewolników" (50 proc. 
zniżki). M ie j s k i e  .Dudzie w hotelu". M ie j s k i e  
W Białej „Ja w dzień, ty w oocyT

RADJOł 
Płatek, 17 marca 1933 a  

Katowic*. lJ 37 Sygnał ezaan. 1240 Koncert a płyt
tramolonowych. 13,15 Komunikaty. 1345 Chwilka lotni­
cza i twaedwigazowa. 13,30 ChwHka morska | koloojalrta. 
15,50 BajeczM clod Heli dla dzieci. 16,05 Intermezzo mu­
zyczne. 16,20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Ciekawe 
wJadom. o Polsce * w. XVII I XVIII". 17 Koncert. 1*45 
Muzyka. 1030 Komunika* d!a narciarzy. 19 ,X  rodni 
naukowego na śiasrkn**. 19,15 RoamaHoód, 1945 Komnnl- 
karty sportowe. 19.30 .Zdobywajmy klijentów". 30 Poga­
danka muzyczna. 20,15 Konoert symfoniczny a Pilhar- 
monji Warszawskiej. 22.40 Wiadomości sipor.tiowo.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert 5,15 
Andycja dla kobiet 10,10 Poranek szkolny. 11.15 Komu­
nikaty. 1140 Koncert 13,05 i 14,05 Płyty. 14.45 do 15,10 
lak w czwartek. 15.40 Program dla młodzieży. 16,10 Od­
czyt 16.36 Konoert 1740 Odenyty. 1«45 Płyty. 19.45 
Odczyt. 20 Koncert filharmonkany w przerwie koetmnl- 
katy. 22 Komunikaty. 2245 Odczyt. 22,40 Koncert.

Morawska Ostrawa. 6,15 do 16,55 laik w czwartek. 
1635 Odczyt 17.05 Koncert kameralny. 18,05 Odozyty. 
18,35 Audycia niemiecka. 19 Blde zegara — prasa. 19,10 
Odczyt. 1940 J ń d & tfLim-JmMta SMtartł*. » * * » « ;

rnię. a  z  drugiej w ystrze lił do niego, jednak
chybił.

O sk. Franciszek S zw eda zdołał jednak do­
gonić uciekającego i odebrać  mu zabraną  
strzelbę. W  m iędzyczasie, gdy na  miejsce 
w ypadku przyby ł ojciec osk. Franciszka  — 
zaproponow ał on, by  poszukać uciekającego I 
wspólnie polow ać. W obec tego  oskarżony 
Franciszek poszedł w  gęstw inę, gdzie tajem ­
niczy osobnik pow alił go na  ziemię i w  tym 
momencie strzelba  w ystrze liła . W yrzucili te ­
dy  broń, udali się do domu, a  po w yspaniu się 
poszli do kościoła na nabożeństw o.

D rogi oskarżony . Józef Szw eda, nie w ie­
dząc. oo zeznał poprzedni, p rzedstaw ił całe  
zajście zupełnie inaczej. W  toku przesłuchi­
w ania osk. Franciszka  — w ybuchnął on spaz­
m atycznym  płaczem  n przez  cały  czas roz­
praw y  z alew ał się łzami.

Przesłuchami na rozpraw ie  św iadkow ie ze­
znali, że śp. Now ak sam  jeden poszedł do la ­
su na  grzyby ' i nigdy nie posiadał b r°n i. Nie 
zajm ow ał się rów nież  kłusow nictw em , praco­
w ał bowiem na kopalni j nie m iał na to czasu. 
O skarżeń) odgrażali się śm iercią N owakowi, 
gdy* ten  w racając  z p racy , b y ł świadkiem 
k radzieży  leśnej, dokonanej przez  Szw edów , 
o  czem  zaw iadom ił gajow ego — 1 za to Szw e- 
dow ie zostali ukarani grzyw nam i. Św iadko­
w ie. m. in. gajow y, potw ierdzili, że oskarżeni 
są  znani jako k łusow nicy 1 złodzieje leśni.

Sensacje w yw ołały  zeznania szw agra  śp. 
N ow aka, rOfnlka P aw ła  Pow leńczyka, k tóry  
zeznał u  sędziego śledczego, że krika dni

pnzed m orderstw em  osk. Józef Szw eda w y ra ­
ził się  do niego, iż gdy spotka  się w  czte ry  
oczy  ze śp. N owakiem, to ten „w ięcej nie 
w stanie". Św iadek ten oofnąl w czora j swoje 
zeznania, tw ierdząc , że z osk. Szw edą na  ten 
tem at nie rozm aw iał. — Mimo usiłow ań p rze­
w odniczącego nie zdołano stw ierdzić, z  jakich 
pow odów  zmienia św iadek zeznania, p rzy ­
czepi w yw iązał się następu jący  dialog:

Przew odniczący : — Człow ieku, zdajecie
sobie spraw ę, że sami sie o skarżacie?  

Św iadek: — T ak  jest sam  sie oskarżam . 
P rzew odniczący : —  C zy nam aw iał w as 

ktoś do składania  fałszyw ych zeznań, czy też 
chcecie siedzieć w  krym inale?

św ia d ek : — Nikt mnie nie nam aw iał. Dziś 
miówię szczerą  praw dę, u  sędziego śledczego 
kłam ałem , zasłużyłem  w ięc  na  ka rę  i chcę 
siedzieć w  krym inale.

Sad postanow ił św iadka tego a resztow ać 
i przekazać  ak ta  p rokura torow i, celem spo­
rządzenia  przeciw ko niemu aktu oskarżenia 
za fałszyw e zeznania przed  sądem.

P rok . d r. K u le j' dom agał się ka ry  12-Iet- 
niego w ięzienia, obrońca zaś mec. T om aszow ­
ski z K atowic prosił o łagodny w ym iar kary. 
Sąd skazał Franciszka  Szw edę za  m orderstw o 
na 5 lat w ięzienia, za k łusow nictw o na 3 mie­
siące w ięzienia 1 za nielegalne posiadanie bro­
ni na miesiąc aresztu , osk. Józefa Szw edę zaś 
na 3 miesiące are sz tu  za kłusow nictw o.

W  ten sposób tajem nicze m orderstw o w 
lesie gostyńskim  zostało  zupełnie w yjaśnło-

Po Krwawych zajściach
w powiecie lywlecMm

PA T. donosi: W  środę organa policji 
przystąpiły w  dalszym ciągu do przepro­
wadzania rewizji i poszukiwań sprawców  
napadów rabunkowych na terenie Rajczy, 
Ujsolów i Nieledwi. W  nocy z 15 na 16 bm. 
przeprowadzono obław ę w  Nieledwi | o- 
kollcy, zatrzym ując 5 -d u  spraw ców  na­

padu, których  oddano do dyspozycji pro­
kuratora . Liczba zatrzymanych dotych­
czas osób w ynosi 87. Przy osobach tych 
znaleziono dowody rzeczo-we, pochodzące 
z rabunków oraz pewną ilość broni palnej 
i siecznej. Na miejscu dochodzeniami kie­
rowały w ładze prokuratorskie, sądowe, 
wojewódzkie i policyjne.

Koniec obrad nad budźeiem
w ojew ództw a śląskiego na ro k 1933/34

Na w torkow em  posiedzeniu Komisji 
Budżetow o-Skarbow ej, Sejmu Śląskiego, 
zakończono obrady  nad projektem  budże­
tu W ojew ództw a Śląskiego na r. 1933-4.

P relim inow ana p rzez Ś ląska Radę W o­
jew ódzką kw ota w ydatków , podw yższo­
na została  o  zł. 152 tysiące, t  j. do sumy 
75.702 ty s. złotych. (W  roku ubiegłym  
uchwalono 83.403 ty s. zl.).

P odw yżka spow odow ana została  m. h t  
podw yższeniem  bezzw rotnej subwencji, 
przeznaczonej na sanację Banku Ralfiel- 
senow skiego w  K atow icach o zł. 75 tysię­

cy, o raz  przyznaniem  kw oty  zł. 35 tysię­
cy  na cele likwidacji spółdzielni rolniczej 
„Ziemia" w C ieszynie.

Podw yżki te  znalazły  pokrycie  w  pod­
w yższeniu prelim inow anych dochodów  w  
sposób, nlebudzący form alnych zastrze ­
żeń..

P ro jek t budżetu, znajdzie się ok. 29. b. 
m. na porządku dziennym  posiedzenia ple­
narnego Sejmu Śląskiego.

W  porów naniu z rokiem  bieżącym , 
projekt budżetu w ykazuje  obniżkę docho­
dów  i w ydatków  o 10 proc.

Eclta pobicia policjantów
p rze z Huta w Goduli

Na fewfe oskarżonych  Sądu O kręgow ego 
w  K atow icach zasiedli w czora j W ojciech W a­
niek z  Paw łow a, W ilhelm  Reiroam, Alfons 
BujM z W lk. H ajduków , M aksym ilian Szepy, 
Ludw ik i W ilhelm D usza, P a w e ł Boczek z 
P aw łow a i H elena K rzyżów na ze Św iętochło­
wic, któ rym  aikt oskarżen ia  zarzucał należe­
nie do pairtji kom unistycznej i w yw ołan ie  go r­
szących zajść w  Goduli.

W  m arcu  ub. roku w  pow . Swfęitochło- 
wickim ukazała  się  olbrzym ia ilość ulotek, 
w zyw ająca  bezrobotnych  i pow stańców  na 
6 m arca  ub. r . na  cm entarz  w  Goduli, celem 
dem onstracyjnego z łożenia w ieńca  na  grobie 
śp. K ow alskiego, poległego w  czasie  dem on­
stracji robotników  huty „Pokój" w  Nowym 
Bytomiu. P e łn iący  w  dniu tym  służbę  st. 
przód, policji A ndrzej Globtez zauw aży ł, że 
jakiś osobnik niesie wielki, cze rw ony  wieniec, 
ohcąc go z łożyć na cm entarzu, którego  d rzw i 
zam knięte by ły  n a  klucz. G dy policjanci w e­
zwali go do  udania  się na  kom isariat, szedł 
on spokojnie, aż  pod  kościół, a  następnie Po­

czął k rzyczeć  i zbiegł. PoF tjanoi zdołali jed­
nak ,przy  trzym ać uciekającego, w tym  mo­
m encie policjantów  o toczy ł tłum , k tó ry  pobił
ich.
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li.CENTRALA: Katowice. uL Sobieskiego

tel. 960 - 9 6 4 .  , .
REPREZENTACJE: K atowice, ul. M araoka », 

tel. 960; Sosnowiec, tri. 3-go Maja » - 
tel. 512: D ąbrow a, ul. S taszyca  33: 
ladź, ul. Bytom ska 56: Król Huta. ul. Zito* 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ui. Zamk£
w a 8, teł. 27; Bielsko, ul. Przekop 
Beuthen O /S. Kais. F ranz Joseph PI. J r  
tel. 20-18; Poznań, D ąbrow skiego nr. 7®’ 
C zęstochow a, ul. Nafśw. M arii Panny 5* 
m. 16; K raków , M fcołajska 17. tel. I# " 80'

no forze kolejow ym  w  Piziiyn**

St. przód. Gióbisz zo stał rozbro jony  i po­
b ity  do  u tra ty  przytom ności, post. S ikora  zaś 
odniósł dość  pow ażne okaleczenia. W  toku 
dochodzeń p rzy trzym ano oskarżonych , na to­
m iast osobnika, k tó ry  niósł w ieniec —  p rzy ­
trzym ać n ie  zdołano, gidyż sk o rzy sta ł on i  
zairrłiieszania i zbiegł.

Przesłuchani na w czora jszej rozpraw ie  
św iadkow ie nie mogli rozpoznać oskarżonych, 
a stw ierdzili ty lko, że  osk. W aniek podburzał 
tłum, krzycząc  „zabić policję" ftp. O skarżeni, 
jakkolw iek w  śledztw ie przyznali się do za­
rzucanych im czynów , n a  w czorajszej roz­
p raw ie odw ołali sw e zeznania , tłum acząc sie 
naiw nie, że  potócja g roziła  im pobiciem.

Sąd skazał W ańka na 6 m iesięcy w ię­
zienia, resz tę  oskarżonych  zaś uwolniono dla 
b raku  dow odów .

P P H
n o śm iert żony

14 bm. policja w  Król. Hucie powiadomiona 
została  że w mieszkaniu rzeźnlka Cubera (ul. 
ks. Ł ukaszczyka 7) leży w agonji jego tona , 
do k tórej on nie w ezw ał lekarza , mimo jej 
prośby. C uber w tym  czasie by l pijany. Do 
m ieszkania udał sie post. policji z lekarzem  
dr. Riedlem z Król. H uty, k tó ry  stw ierdził, 
że w m iędzyczasie nastąpiła już śmierć.

Cubra  z pewnością nie minie zasłużona ka ­
ra za n icprzyw oianie lekarza  do łoża ciężko 

chore j żony. b —

Po zbrodni w  Kotulowcu
S praw ca zabójstw a ś. p. T au tów ny w 

dw orku Kotulowiec pod M ikołowem do tej 
pory ule został pochw ycony. Przypuszczają  
ogólnie, że M iklas praw dopodobnie popełnił 
sam obójstw o w pobliskich lasach. Stw ierdzono, 
że zabójca, pochodzący z porządej rodziny 
z Chrzanow skiego, by ł jedynie przy trzym any 
w śledztw ie p rzez 3 m iesiące za komunizm. 
Tego sam ego dnia. w  k tórym  M. zastrzeli! 
ś. p. T „  napisał on do sw ego b ra ta  list, w k tó­
rym  jednak nic nie w spomina) o sw ych  za- 
m airach na przyszłość . O bław a za  zbiegłym  
M. trw a.

17
D ziś: Jana  Sark . 
Ju tro : 7 Boi. M. B. 
W schód słońca: g. 6 « 
Zachód: g. 18 m. 07 
Długość dn ia : %. 11 m.

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 0 m. 49 
Zachód k siężyca: g. 7 m. 49

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 12 HI. o  godz. 3.45 pełnia <! 
do soboty. 18 IH. godz. 22.04.

15 bm. o godz. 5.58 rano  pew na sitairsza 
bie ta  rzuciła  się, ubrana po w iejsku w  

' : ,  między ul. B ieruńską, a p rzejazdem  
m. Strzeleck iej pod pociąg osobow y, panosz* 
śm ierć na  m iejscu. Na torze , po k tórym  to f  
w leczony był. na przestneemi około 15 
tirów, w idnieją ślady  krw i, s trzępy  rozszarp* 
nego ciała, o raz  mózgu- Na miejsce 
nego w ypadku p rzy b y ły  w ładze, oraz  dr. 
lus z P szczyny . Św iadkam i sam obó jstw a jw  
k ier. parow ozu oraz  inny urzędnik kolejo1**’ 

W  toku dochodzeń ustalano, te  chodzi »  
o 57-letndą Manię A kerm anow ą, urodzona * 
Bieruniu S tarym , a  zam . ostatnio w  Pszów  
nie. w yżu. rzymsko-kartnl., pannę, bez zawojw 
P rz y cz y n ą  sam obójstw a, jak  ustalono 
by ł rozstró j ne rw ow y  i m anja prześladowca*"

Jak listonosz Szkoda
u>yrzqdzał ludziom szkodę

W  Sądzie O kręgow ym  w  Król. Hucie
— -  28-K*

niemu Rafałow i Szkodzie t ----------------- 0
duli (pow. Sw iętochtow ioki), oskarżonem u 
sprzeniew ierzenie w  23 w ypadkach  pien’9®”,. 
pow ierzonych  mu celem  doręczenia  ajdr*®^ 
tom. o raz  o fałszow anie podpisów  adres®1 
na blankietach pocztow ych.

W  lutym  hr. po w ykryciu  nadużyć SzWY, 
zbiegł w  kierunku Zdołtownowa z zamiar0 
przedostan ia  się do Rosji sow ieckiej. „

Na gran icy  fałszerza  ujęto i odstaw iono . 
w ięzienia w  Król. Hucie. W  w yniku rozpraw 
sąd  skaza ł Szkodę na p ó łto ra  roku wiezie**

Jazdo motocyklem
«  objęcia śmierci

15-go bm. wieczorem  na szlaku Taj’1’’
u o ry  —  i\au)wice m in u c y  ju, p r o w a u " -  
przez niejakiego Józefa Opiełkę z 
wic, najechał w  Kozłowej Górze na »» 
mańkę. Skutki zderzenia były  fatalne. •» 
dący w przyczepce motocykla teść K‘ 
rowcy niejaki Emanuel Cudok z Paw' \ .  
wa, w yrzucony z siedzenia na jezdnie v , 
niósł śmierć na miejscu. Opiełka doz*? 
ciężkich ran, a  3 osoby jadące furmań*' 
odniosły lżejsze obrażenia.

r c h l M i ł ó t o o c f t
co* M i  wscgfc

— U  bm. Około godz. 21 w ybuchł P®4*  v, 
zabudow aniach Jana  P ęk a ły  w Połomi W* 0, 
R ybnik) 1 zniszczył dach domu m ie sz k a ln e j

na  strychu . S tra ty  w ynoszą  około 7.000 zł* $  
stępule pożar przeniósł się na przylegają^8 t. 
domu m ieszkalnego stodołę drewniana*^).
szcząc ją rów nież w raz  z  inw entarzem  »

15 bm. w  nocy złodzieje skradli z
du cukierków  BraudLi A rnow icza w Król.
cle (ul. W olności 56) 2.500 tabliczek czekolj£  
30 pom arańcz. 2 kg. bananów , oraz  5 kg. 
poczem zbiegli w niew iadom ym  kierunku.

B O ź n e D
SPRZEDAM rzeźni cłw o z c a ł ^  

arządzom em . K atowice i i  K rakow ska 1
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100 kg prochu
zaginęło w drodze ze Ś!qika 

do Gdtńska
Cor} 5 Pm- stacja kolejowa w  Szczyglow i- 
Do«V- J . '  Rybr.ik) została telefonicznie 
Powiadomiona z Gdańska, że z w ysła- 

ycn Pociągiem towarowym  nr. 2494 
on. 9 bm, ze Szczygłow ic do Gdańska 

j yn~ z Pr°ohem strzelniczym nade- 
ta do Gdańska tylko jedna skrzynia, 

n m !iy  inne’ zawierające około 100 kg. 
■u/Y zginę,y w  tajemniczy sposób.
W toku dochodzeń stwierdzono, że 

wagon ów został załadowany w  obecno- 
Przedstawiciela f-y  „Lignoza“, oraz 

zapieczętowany przez magazyniera Ka­
mą w Szczygłow icach, a następnie ode­
brany p r z e z  k ie r . p{X:ją g U. W ykluczoną  
test zatem rzeczą, żeby proch został skra- 

ziony na terenie Śląska, wzgl. w  samych 
Szczygłowicach.

Karygcdiee wybryki
hitEerow<óa> w  Polsce

14 bm. nieznani sp raw cy  umieścili p rzy  
s t ę p i e  publicznym  na rymku w  Król. Hucie 
®apis nast. treści w  językiu niemieckim : „Ko­
chany HM er! P rzybądź  do Polski i  w ybaw  

z rąk p r z . . . .  Polaków!'*
■ * e80ź  dnia o godz. 23 doprowadzono do 
R Ń sa ir ja tu  I policji w  Król. Hucie 2 obyw a- 

niemieckich. H erberta  W inklera, zam. w 
g r ól. Hucie, p rzy  uh G imnazjainej 1, oraz 
fI(-‘n ry k a  B indera. zam. p rzy  itL Sobieskiego 

1!>. k tó rzy  zakłócali spokój nocny, wyfcrzy- 
“ “fac głośno po niemiecku.

W  areszcie  policyjnym  podczas odbierania 
zzeozy (szelek, zegarka  itp.) W inkler wy- 

• k fzykiw ai głośno po niemiecku: „Nadejdzie
s,z‘c2e czas, że zem ścim y się na w asi"

Grcźnu sySuacfa
W .dzew tkiej Manufakturze

.. Z Lodzi donoszą: W  środę około 1000 ro­
botników zgłosiło się do pracy  w ńiciarni W i­
to w s k ie j  M anufaktury. Ody w puszczono ich 

fabryki do pracy  nie przystąpili i okupo- 
* aU ią, ośw iadczając, iż murów fabrycznych 
0 |e opuszczą.
. Do stre jku  kotoalarzy  p rzy łączy ł się  Ale- 

. *sandrów .
K onferencja p rzedstaw icieli przem ysłu ko- 

■ toniarskiego z delegatam i s tre jku jących  od 5 
■wsodm robotników  pod przew odnictw em  okr. 
*JSP. p racy nie dala pozytyw nych w yników. 

.R obotnicy godzą się na 30 proc. obniżkę 
” <ac, p racodaw cy zrezygnow ali już z 50 proc. 

‘ ffrdukcji, żądają  jednak obniżki płac o 40 proc.
W inspektoracie pracy odbyły się konfe­

k c j e  pomiędzy przedstawicielam i przem ysłu 
włókienniczego i delegatam i zw. zaw odow ych 
?[ spraw ie zaw arcia  now ej umowy zbiorow ej. 
Kokowanla nie dały żadnego w yniku. Frzem y- 
s,°w cy  proponują obniżenie plac o 15—25 pro­
cent w stosunku do poprzedniej umowy. Ro­
botnicy godzą się „a jw yżej .na 5 proc. obniżkę. 

'° b e c  niepow odzenia rokow ań — stre jk  trw a.

L E K C J A  C H IŃ S K IE G O  P IS A N IA

W  sem inarjum  orjentalnem  przy  un iw ersy tec ie  berlińskim  udzielają profe­
sorow ie język ów  w schodnich  uczn iom  i uczen icom  europejsk im  nauki czy ­
tania i pisania. Praca nauczania jest żm udna i w ym aga  w ie le  cierpliw ości, 

zw łaszcza  że  alfabet ch iński liczy  36000  g ło sek .

'  g i k iH ild  a huta „Pokój
Starania hrabiego Ballestrema

Na czwartkowem posiedzeniu sejmo­
wej komisji przemysłowo-handlowej po­
seł Langer (Klub Ludowy) zainterpelował 
przedstawicieli ministerstwa przemysłu 
i handlu w sprawio huty „Pokój" na Gór­
nym Śląsku. Huta ta była do niedawna 
pod nadzorem sądowym. Była ona winna 
rządowi 10 miijonów złotych za podatki. 
Ponieważ nio była w stanie ich zapłacić, 
Rząd miał jakoby otrzymać opcję na 52 
proc. portfelu akcyj. Termin opcji upły­
wa podobno do 1 kwietnia r. b. Skoro 
Rząd do tego czasu nie skorzysta z opcji,

to ma otrzymać należność 10 mi!], zł., — 
jeśli zaś skorzysta, otrzyma 52 proc. ak­
cyj huty.

Krążą równocześnie pogłoski, iż hr. 
Ballestrem zabiega u Rządu, aby z opcji 
nio korzystał. Poseł Langer zapytuje w o­
bec tego, jak się ta sprawa przedstawia, 
gdyż rozstrzygnięcie zagadnienia powinno 
nastąpić z korzyścią dla Państwa. Prze­
wodniczący komisji oświadczył, że przed­
stawiciele ministerstwa zanotowali sobie 
powyższo uwagi i, że zagadnienie zosta­
nie gruntownio zbadane.

K R A J Y

Ś W I A T A
— Sejm RzpliteJ przyją ł w czw artek rzą­

dowy projekt ustaw y o kartelach oraz projek­
ty zmieniające ustaw ę o czasie p racy i urlo­
pach dla pracowników.

— Komisja adm inistracyjna Sejmu Rzpllte! 
p rzystąpiła do dyskusji nad praw ie czterystu  
popraw kam i Senatu do ustaw y sam orządowej. 
Poprawki podzielono na stylistyczne i rzeczo­
we i przystąpiono do dyskusji nad rzeczowemi.

— Komisja wojskow a Sejmu Rzpiłtei p rzy­
jęła we czw artek rządow y projekt zmian do­
tychczasow ych przepisów  o nadawaniu orde­
ru „Virtuti M iiitari". Komisja przyjęła do pro­
jektu dwie popraw ki. P ierw sza podw yższa z 
50 na 80 procent zniżkę na kolejach dla kawa­
lerów orderu. Druga postanaw ia, że państw o 
obowiązane jest dostarczyć  kawalerom orde­
ru pracy, w ystarczającej na utrzym anie.

— Posłow ie parlam entu austriackiego, k tó­
rzy zja\vill sie we środę w gmachu parlamen­
tu na posiedzenie zwołane przez posła Straff- 
nera. a do którego to posiedzenia nie dopuściła 
policja, w ystosow ali przeciw ko kanclerzow i 
związkowemu, dr. Dollffusowi, skargę, oskar­
żając go o gw ałt osobisty.

Streik pro?esta<v'ny
górników fron<sskt<h

Krajowa rada górników we Francji 
w ezwała robotników do strejku protesta­
cyjnego we wszystkich kopalniach fran­
cuskich w dniach od 3 do 5 kwietnia r. b. 
Strejk proklamowany jest naskutek nie­
przestrzegania przez pracodawców umo­
wy zbiorowej, oraz nieuwzględnienia sze­
regu postulatów, uchwalonych na ostat­
nim kongresie górników.

Krajowa rada górników wysuwa m. in. 
żądanie traktowania górników cudzoziem­
skich narówni z robotnikami francuskimi.

na konsola szwedzkiego
Biuro W olffa  donosi, źe na konsula 

szwedzkiego w Sztutgarcie dokonali na­
padu dwaj nieznani sprawcy. Napastnicy 
wdarli się do mieszkania konsula, ooda- 

się za agentów policji i ciężko po­jąc
bili go.

Szwedzki konsul generalny p. Wanner 
uył przewodniczącym niemieckiego in­
stytutu badania zagadnień międzynarodo­
wych w Sztutgarcie.

G. P. U. panem Rosji...
W  związku z ostatniem i nadużyciami oraz 

agitacją w yw rotow ą w śród urzędników  so­
wieckich, zatrudnionych w kolektyw ach go­
spodarczych oraz zakładach użyteczności pu­
blicznej, rada  kom isarzy w yposażyła „O. O. 
P. U.“  w specjalne pełnomocnictwa.

O. G. P. U. będzie miało możność kontroli 
nad w szystkiem i zakładam i przem ysłów em i 
o raz w ykonyw anie doraźnych w yroków . 
Interpelacja KI. Nar. w spraw ie napływ u do

I W  związku z aresztowaniem 6 oby- 
' wąteli angielskich w Moskwie urzędni­

ków firmy Vickers, Baldwin oświadczy! 
w fzbie Gmin, że rząd angielski jest bez­
względnie przekonany, iż aresztowania 
moskiewskie są zupełnie bezpodstawne. 
Rząd angielski uważa, że wypadki po­
w yższe mogą się bardzo poważnie oublć 
na stosunkach sowiecko-angielskich.

E j j y & o f l y  s p i s k o w c o m  t s i p i e t ł ó w  o o f s K ic ti ( 1 6

Slrzały w pasażu hina „Apollo
P ifsch , k tóry  doznał ty le  zaw od ów , 

J^ając n a reszcie  n iebezp iecznego sp i­
sk ow ca  w  sw ojej m ocy, dał mu na­
tychm iast odczuć sw oją  p rzew agę. 
W Perfidny i o szczerczy  sposób  przed­
s taw ił on sw o im  p rzełożonym  rzeko­
m o stoczon ą  z P iłatem  w alkę, przy- 
Czem o sk arży ł m atkę i s io strę P iła ta  
0 napad.

W skutek  feg o  fa łsz y w e g o  osk arże-  
!a- matka i siostra  P iłata  zo sta ły  póź- 

31ej zasądzone przez sąd pruski na ka- 
r y  w ięzien ia .

p  P iła t b y ł bezsilnym , ob ieca ł jednak  
dsch ow i, ż e  c ierp liw ie zaczek a  na 

Posobność i pom ści sw o ich  najbliż- 
2ych j Sje bie. P itsch  b y ł jednak bez 
umienia. D opuścił s ię  krzyw oprzysię-. -••***» puow if 01 v c,y w u p iŁ jd Y
[wa, b y  ty lk o  zasłu g i w  schw ytan iu  
u ata nie zo sta ły  uszczuplone.

fl. P o  trzech dniach pobytu w  w lęz ie - 
PGlieyjnym, przeprow adzono P ila -  

a do W ojskow ej K om endy M iasta na 
^ a c u  W oln ości 17, gd zie  w  tym  sa ­

m ym  domu P iła t do n iedaw na praco­
w ał jako adm inistrator spółki w y d a w ­
niczej „Ostoja" i dw utygodnika  
„Zdrój".

O ficerow ie Kom endy M iasta znali 
P iłata  z w idzenia, a jeden z nich, pe­
w ien porucznik z pułku saperów , znał 
P iłata osob iście  pod nazw iskiem  Neu- 
manna. M ożna sobie w yob razić  zdzi­
w ienie oficerów  i zatrudnionych tam  
żołn ierzy , gd y  P iłata  sprow adzono  
w kajdankach.

—  Pan jest dezerterem ? —  zapytał 
z niedow ierzaniem  znajom y oficer P i­
łata.

—  Tak jest. Jestem  Polakiem  i dla­
tego nie m yślę  s łu ży ć  w  armji pru­
skiej —  brzm iała śm iała odpow iedź  
zapytanego.

—  A le pan jest obyw atelem  nie­
m ieckim  — starał się  przekonać prze­
słuchujący P iła ta  porucznik saperów , 
praw iąc mu o obow iązkach w obec pań­
stw a  pruskiego.

—  Je sz c z e  ra z  po d k reślam , że je ­
s tem  P o lak iem , m am  m oje w ła sn e  p rz e ­
k on an ia  I s łu ż y ć  m ogę ty lko  w  m undu­
rze  żo łn ie rza  po lsk iego . B ądź  pan p rz e ­
k o n an y , panie  poruczn iku , że, gd y  na­
dejdzie  o d pow iedn ia  chw ila , p ie rw sz y  
będę  w  sz e re g a c h  w o jsk  polsk ich , by  
się  bić za  m oją O jczyznę.

O ficer n iem iecki s ta ł  b e z ra d n y  i 
p rzez  pew ien  c z a s  za s ta n a w ia ł się , co 
m a zro b ić  z P iła te m . W  b iu rze  zn a j­
d o w a ło  się  jeszcze  k ilku p isa rz y , sze ­
re g o w y c h  i podoficerów , p rze w a ż n ie  
P o lak ó w , k tó rz y  byli św iad k am i śm ia ­
łeg o  w y s tą p ie n ia  P iła ta . P o  pew n e j 
pauzie  o ficer o d ezw a ł się :

— T ego , co  pan mi m ów ił, nie b ę ­
dę p ro to k ó ło w a ł. P a n  w id o czn ie  nie 
zda je  sob ie  sp ra w y  ze sw e g o  p rz e s tę p ­
stw a . W  w ięzien iu  m oże się  pan za ­
s tan o w i nad  inną ta k ty k ą  o b ro n y . G dy 
się  pan  będz ie  b ron ił w  ten  śppsób , to 
się to  d la  p an a  m oże b a rd zo  źle sk o ń ­
czyć .

P iła t  n ie  w ie le  sob ie  ro b ił z p rz e ­
m ów ien ia  i o s trz e ż e ń  po ru czn ik a . N a­
stęp n ie  zo s ta ł w y p ro w a d z o n y  i pod  sil­
ną s tra ż ą  o d s ta w io n y  do  w ięz ien ia  
p rzy  u licy  M łyńskiej.

T u ta j s iedz ia ło  już w ielu  innych

sp isk o w có w . P i ła ta  um ieszczono  obok 
cel, w  k tó ry c h  p rz e s ia d y w a ł s ła w n y  
po e ta  i li te ra t  poznańsk i R om an W il­
k an o w icz . o raz  sp isk o w iec  S ta n is ła w  
D ąbrow sk i.

P o  n iezw y k le  d en e rw u jącv m  i p e ł­
nym  trudu  ży c iu  d e z e r te ra , ży c ie  w ię ­
źn ia  w y d a w a ło  się  P iła to w i d o b ro ­
d z ie js tw em . M ia ł codz ienn ie  dach  nad  
g ło w ą , ce le  opaloną, m ógł się co d z ien ­
nie n a jeść  do  sy ta , a p rz e d e w sz y s t­
kiem  m ógł n a re szc ie  w y p o cząć , bo go 
już w ięce j nik t nie gonił. P rz e b y w a ją c  
w  w ięzien iu , P iła t  nie łak n ą ł n a w e t 
w olności, p rzy n a jm n ie j na p ew ien  czas . 
W  w ięz ien iu  n a w ią z a ła  się  też  s e r ­
d eczn a  nić p rzy jac ie lsk a  m iędzy  sp is ­
ko w cem  i d e z e r te re m  R om anem  W il­
k an o w iczem , a  P iła te m , k tó ry  sta? się  
jego uczniem . W ilk an o w icz  pouczy ł 
też  m ło d eg o  sp isk o w ca , jak  się  m a 
w  p rz y sz ło śc i b ro n ić  i n ak łon ił go. b y  
z an iech a ł ja w n y c h  w y s tę p ó w , jako  P o ­
lak.

—  M usisz  p o s tęp o w ać  jak  K onrad  
W a lle n ro d  —  tłu m aczy ł m u W ilk an o ­
w i c z . —  T y lk o  po d stęp em  p ob ijem y  
„ szk ieb ró w " . (S zk ieb ry  — to po g a rd li­
w e  ok re ślan ie  N iem ców ).

Pęhly okowy dawn. 5.50 zł.
za 546 stron
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.

Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
sta  L ubara, uciekł w góry z  postanow ie­
niem, te  będzie tępił złych, a  bronił po­
krzyw dzonych . W  jakiś czas później do 
bandy  Klimczoka w stąpiło  kilku now ych 
członków , którym  l<*s nio pozwolił stykać  
się z ludźmi, to też p ieczara Klimozoka zo­
sta ła  rozszerzona, p rzyczem  stw ierdzono, 
że posiada ona kilka tajem niczych przejść. 
P ew nego dnia p rzy b y ł z Bielska jeden z 
członków  bandy. M arkus, k tó ry  zaw iado­
mił Klimczoka, że narzeczona jego, księż­
niczka K lem entyna Sułkow ska, zmuszona 
przez  ojca. w ychodzi nazajutrz zam ąż za 
L ubara, oraz , że po ślubie odbędzie się 
m askarada.

—  A  p otem  m ów iłem  z sam ą k s ię ­
żn iczką —  ciągn ą ł dalej M arkus, —  
poczekałem , aż się  ściem n iło , p otem  
w róciłem  zn ów  na zam ek  k sięcia , 
w su n ą łem  się  do ogrod u , w drapałem  
na jabłoń, k tórej g a łęz ie  p och y la ły  s ię  
na jednym  z ba lk on ów  i  n a  los  
szczęśc ia  spuściłem  się  na ten  balkon. 
N ieza d łu g o  za d źw ięcza ły  szy b y  szk la­
n ych  drzw i od  pokoju  i k siężn iczk a  
K lem en ty n a  w y sz ła  na balkon.

Z o b aczyw szy  przed sobą o b ceg o  
człow iek a , krzyknęła , a le  sk oro  ty lk o  
p ószep n ą łem  jej to  n a zw isk o : K lim ­
czok , w ied zia ła  już w sz y stk o  i p ow i­
ta ła  m nie, jak d aw n ego  przyjaciela.

P o tem  rozp yta łem  ją o  ju trzejszy  
dzień  i w śród  łe z  potw ierd ziła  tni 
w sz y stk o  to , co  m i p ow ied zia ła  R a­
chela.

—  P o w ied z  pan T a d eu szo w i —  rze­
kła w reszc ie  —  że d o  n ieg o  ty lk o  na­
leżę  I je g o  p o zo sta n ę ! N ig d y  ani 
d usza  m oja, ani c ia ło  n ie będą n ale­
ż eć  do L ubara, raczej jed n o  i drugie  
n iech  g in ą !

Z obaczyła , że m am  u pasa sz ty le t  
i ję ła  m nie prosić , abym  jej oddał tę  
o sta tn ią  przysłu gę , jakiej w o g ó le  żą­
dać je szcze  m oże od ludzi.

O dpasałem  w ięc  sz ty le t  i dałem jej.
—  P o w ied z  m i jednak —  rzek ł 

K lim czok , czy  K lem en tyn a  n ie m og ła  
cl dać dok ładnych  w sk azów ek , co  do  
obrzędu  u roczystośc i. K ied y  i gd z ie  
m ian ow icie  ślub s ię  od będzie , k ied y  
rozp oczn ie  s ię  óyv bal m ask ow y?

—  O czy w iśc ie , w od zu . ś lu b  od­
będzie  się  w  k o śc ie le  św . Jana, p otem  
n astąpi w ie lk i obiad, a bal m ask ow y  
w  zam ku rozp oczyn a  się  punkt o g o ­
dzin ie  trzeciej.

—  C zyliż  i K lem en tyn a  będzie  
zam askow aną?

—  W ła śn ie  żaliła  s ię  na to  p fzed e-  
m ną —  od p ow ied zia ł M arkus. —  O j­
ciec  sprow adził jej w sp an ia ły  kostjum  
z W ied n ia , n iezm iern ie  k osztow n y . 
K ostju m  T u rczyn k i z b ia łeg o  jed w a­
biu  z narzutką h aftow an ą z ło tem  i 
w y szy w a n ą  praw dziw em i perłam i i 
d rogiem i kam ieniam i.

—  T o  już chyba p różn ość  księcia , 
a p om ysł tej D ubelle , która  w ie , że  
tym  sp osob em  jeszcze  w ięk szą  przy­
k rość spraw i biednej K lem en tyn ie .

A le  w łaśn ie  na tym  p om yśle  bu­
d uję m ój plan —  m ów ił K lim czok
zam yślen iu  —  i k to  w ie... m oże, m o­
że... mi się  uda... A  teraz, bądź
zdrów , M arkusie, raz jeszcze  dzięk u ­
ję ci za tw o je  trudy. D ob rześ się  
spraw ił, jak zaw sze . B ąd ź zdrów , 
p ow ied z  tow arzyszom , aby  na * jutro  
byli w  p og o to w iu , m oże ich będę po­
trzebow ał. D z iś  jednak n iech  m nie  
ju ż  nie oczekują  —  m oje d rogi pro­
w adzą m nie do B ielska.

I szybk im  krokiem  spuścił się  w  
d ó ł ścieżką i n ieb aw em  zn iknął .wśród 
skał. \

X X X I .
NIEBEZPIECZNA PRZEPRAWA.

C icho przesu w ał s ię  K lim czok  
ulicam i B ielska.

Jakże okropnem  dlań b y ło  m ijać  
te  w szy stk ie  budynki z k tórych  każdy  
z osob n a  n iem al by ł mu m iłym  lub  
drogim . T u  p rzecież przeżv ł s zczę ­
śliw ą sw ą m łod ość, na tym  placu  
n iegd yś baw ił się  jako dziecko, tam  
w zn o siło  s ię  gim nazjum , do k tó reg o  
ch od ził i gd z ie  był u lub ieńcem  w sz y s t­
k ich  nauczycieli. W  tym  dom u, ot  
tam , w  k tórym  je szcze  m ig o ce  słabe  
św ia te łk o , m ieszk ał jeden  z p ro feso ­
rów , staruszek , k tóry  ukochał g o  ser­
deczn ie . Z acny cz łow iek  w y la ł z  p e­
w n ośc ią  n iejedną łzę , k iedy  m u op o­
w iadano, że jeg o  ukochany uczeń , w  
k tórym  on  tak ie pokładał nadzieje, 
zo sta ł rozbójn ik iem . M im ow oln ie  
spuścił w  dół oczv . k iedy  dom  ten  m i­
jał szybko.

w ciąż  w  K lim czok a, jak  g d y b y  p o ­
znał d a w n eg o  pana.

—  Istn ie je  zatem  jeszcze  taka  
is to ta  —  u śm iech n ą ł się  g orzk o  roz­
bójnik, —  która m nie w ita  w  zam ku  
m ych  przod k ów ! C hodź, M ruczku, 
chodź, n iech  cię p o g ła szczę!

Z aledw ie K lim czok  w y m ó w ił te  
słow a, k iedy  k o t bez  nam ysłu  szyb ­
kim  skok iem  op u ścił d ość  w y so k i  
gzy m s i znalazł s ię  na ziem i. N ie  
zrobił sob ie  n ic z łeg o , b o  p od n iósł się  
n atych m iast i czep iając s ię  n ó g  K lim ­
czoka, drapał się  w  górę . W reszc ie  
przysiad ł na je g o  ram ieniu  i począł  
tu lić  g łó w k ę  do tw arzy  daw n ego  pa­
na, k tóry  g ła sk a ł g o , rozrzew niony. 
P o  n iejakiej ch w ili jednak g w ałtem  
niem al m usia ł od erw ać k o ta  obu rę­
kam i, czas bow iem  by ło  iść  dalej.

—  T rzeb a nam  rozstać  s ię , m ój 
M ruczku —  rzekł —  ja tu  p o zo sta ć  
nie m ogę , ty , w racaj do zam ku. C ie­
bie stam tąd nie w ygn an o ... v

Trzeba nam rozstać się mój Mruczku, — rzekł.
N a g le  w strząsn ą ł s ię  cały. D o ­

szed ł teraz do  pałacu K lim czok ów .
—  Zam ku m oich  o jcó w ! —  szep ­

nął. —  Ś w ię ty  p rzybytku , w  k tórym  
staw ia łem  p ierw sze  kroki, dziś je s te ś  
zb ezczeszczon ym , b o  ob cy  teraz za­
m ieszkuje tw e  k om naty , taki, k tóry  
nie m iał praw a p rzestąp ić  tw e g o  pro­
gu . A  syn  sta reg o  rodu, jed yn y  i 
o sta tn i po tom ek , w y g n a n y  jest z 
tw o ich  m urów  i n igd y  już, n igd y  nie  
p ow róci w  tw e  progi...

K lim czok  p rzesunął szyb k o  d ło ­
nią po oczach . P oczu ł przejm ujący  
b ól, za to czy ł się, jak  p ijany, i w resz ­
c ie p lecam i oparł s ię  o  szary  m ur  
s ta reg o  pałacu.

N a g le  jakiś d z iw n y  od g ło s ozw ał 
się  tu ż  ok o ło  n iego . B y ł to  zresztą  
od g ło s bardzo pow szed n i, k tóry  b y­
najm niej nie go d ził s ię  z nastrojem  
d u śzy  K lim czok a  w  tej chw ili. B y ło  
to  bow iem  m iauczen ie  kota. A le  dla  
n ie szczęśliw eg o , o sa m o tn io n eg o  cz ło ­
w ieka, d źw ięk  ten  by ł pon iekąd  p e­
w ną pociechą.

—  T o  ty , M ruczku —  zaw oła ł 
K lim czok , o b ejrzaw szy  się. —  M ój 
stary, p oczc iw y  M ruczku... tó  on , d o­
praw dy! S ied zi na g zy m sie  p ierw sze­
g o  piętra  i w patruje s ię  w e  m nie  
sw em i m ig o tliw em i oczym a, poznał 
m nie w id oczn ie . Jak się  m asz, m ój 
ty  stary, w iern y  kocie?

Is to tn ie  w ie lk i b iały kot, przecią­
gający  się i w yp ręża jący  na g zym sie  
budynku, uporczywie wpatrywał się

U ją ł kotka w  ręce i chciał g o  zło  
ż y ć  na ziem i, k ied y  n ag le  zauw ażył, 
że m a on przyw iązaną do o gon a  kar­
teczkę.

—  C óż to?  O dkądże, M ruczku, 
zo sta łeś  tajnym  p osłem  m iłości, jak 
sąd zę?  K to ś  p rzyw iązał ci jak iś liś­
cik !

S ch y lił się , pod n iósł zn ów  k ota  w  
górę , przypatrując się  c iekaw ie z ło ­
żonej w  k ilkoro  kartce, która nitką  
p rzytw ierd zon ą  była do jeg o  ogona. 
Zdjęła g o  c iek a w o ść! K tó żb y  to  m óg ł 
b yć  w  zam ku, k tóry  te g o  rodzaju  z le ­
cenia p ow ierza  kotu? ...

—  O  ile w iem , L ubar przebyw a  
tu sam  ty lk o  ze sw oją  służbą.

I sp ieszn ie  oderw ał papier p rzy ­
czep ion y  do o g o n a  k ota , p o tem  pu­
ścił g o , usiłu jąc w  św ie tle  księżyca  
o d czy tać  kilka za led w ie linji, nakre 
śionych  na kartce o łów kiem .

„ L ito śc i, m iłosierdzia  1 R atujcie  
m nie, w ięz io n ą  jestem  w  zam ku. T en  
p otw ór  L ubar chce m nie za p om ocą  
g łod u  zg ład zić  ze  św iata , skoro  nie 
u dało m u się  m nie otruć. Jestem  
n ieszczęśliw ą  żoną Szym on a  L ubara, 
a jeśli zd o łam  o d zysk ać  sw obodę, 
m ogę p oczyn ić  zeznan ia , od których  
L ubar zadrży  ze strachu*'.

—  Ś w ię ty  B o że !  —  zaw oła ł K lim ­
czok, k tórem u  przy czytan iu  tych  
słów  oddech  w  piersi zaparło. M iałżc  
b y rzeczyw iśc ie  lo s dać m i w  rękę  
broń p rzeciw  L ubarow i, a ten  k aw a­
łek papieru może ocalić moją Kle­

m en tyn ę  i p om ścić  m nie na moim  
w rogu?... T o  pew na, że zam ek tefl 
k ryje jakąś ta jem n icę; m u szę  ją po* 
znać. T y lk o , że  n ieszczęśliw a , która 
p isała te słow a zapom niała  na nie­
szczęśc ie  podać, w  k tórej częśc i zam­
ku się  znajduje. B udynek  jest w iel­
k i, m ieści n iezliczon ą ilo ść  komnat?  
g d z ież  jej nam  szukać?

W  tej chw ili zau w aży ł K lim czok, 
że kot w drapuje s ię  po gładk im  tnU’ 
rze, w id oczn ie  po to , aby pow rócić  
tam , skąd g o  w yp u szczon o .

—  A ch , m oże M ruczek zd ra d * *  
mi iej schron ien ie  —  zaw oła ł. —  Pra* 
w dop od ob n ie ta  b iedaczka przyzw y­
czaiła  do sieb ie  k ota  i zw ierzę  nieza­
w od n ie  p ow róci tam , skąd je z  listem  
w ysłan o . ,

A ch , w drapuje się  coraz  w y że j, mi­
nął p ierw sze  p ię tro  —  jeszcze  w yżej 
—  już i drugie  p o zo sta w ia  za  sobą  
trzecie  —  ach, jakiż zaw ód , chce sKi 
pew n ie  kocim  ob yczajem  w yd ostać  
na dach.

W  tej sam ej jednak  chw ili drgnął 
K lim czok , radośn ie  p rzejęty  i  aż z*4 
w o ła ł g ło ś n o :

—  N ie... nie... n ie omyliłem 
k ocie  przyw iązan ie  M ruczka mnie n*4 
zaw iod ło , w su n ą ł s ię  p rzez  jedno d 
w ąsk ich  ok ien ek  w ieżo w y ch . Z w y4 
c ię stw o !... T eraz  w iem  już, gdzie a*®4 
kać o fiary  Szym on a  Lubara.

R zecz  jasna, że  K lim ezok  b ez  lt»* , 
m ysłu  zd ecyd ow ał s ię  n a tych m iast p®4 
rozu m ieć  z  b iedną u w ięz ion ą  i, j«Ś", 
to  da s ię  u sk u teczn ić , w y rw a ć  ją choĆ4 
b y dziś jeszcze  ze szp o n ó w  nikczefl*4 
nika. B o  k to  w ie , co b y  m og ła  przy4 
n ie ść  z  sobą n astęp n a już m oże  gO4 
dżina? A  czy ż  w  kartce tej n ie p r * /l  
rzekano jakichś w ażn ych  poczyń*c  
zezn ań  ?

—  A ch , g d y b y  tó  rzeczyw iśc ie  b y4 
ła  żona Lubara, ta , o  k tórej m ów iła  
m ojej K lem en ty n ie  um ierająca W ic4 
n iaw sk a! —  szepnął zcicha. Jakież t<ł 
d ziw n e zrządzen ie  losu , żem  d ziś wła** 
śn ie , w  przededniu  zam ierzon ego  śl**4 
bu m ojej K lem en ty n y , m usia ł otrzy4 
m ać tę  w iad om ość!...

T a k  m ów iąc do  sieb ie , opuścił z*j*  
m ow an e stan ow isk o  i ostrożn ie  pod4 
szed ł ku w ieży , ab y  żbadać, w  jak* 
sp osób  m ó g łb y  s ię  d o sta ć  do  p o k o j*  
w  k tó reg o  oknie zn ik ł M ruczek i ską® 
b y ło  w id ać  słabo p o łyskujące świateł* 
ko. B o  była to  rzecz w ca le  n ie ła tw i  
D o stęp  do  w ieży  b y ł z tam tej strOfif 
w y so k ie g o  m uru od  dziedzińca. N ie
m ożna by ło  w ątp ić , że  bram a w ie* /  . . . . . .  n ł J .
była szcze ln ie  zam kniętą . Jeśli w  i- , 
lep szym  n aw et razie u d ałoby m a sii  
siłą ją w yłam ać, to  po łączon y  z te®* 
ło sk o t  m usia łby  zbudzić  w sz y s tk ie ®  
m ieszk ań ców  zam ku i sp row adzić  i®* 
na dziedzin iec. A  biada m u, gdy® / 
w padł w  ręce sw eg o  śm iertelneg®  
w r o g a !

A  m oże od ło ży ć  tę  w yp raw ę *•* 
czas sp o so b n iejszy ?  .

—  N iem o ż liw e ! —  m ruknął, jakby 
sam  odpow iadając sob ie  —  bo jutr,<, 
pow inna już b yć  w olną , aby w  wł*»' 
ciw ej ch w ili w ystąp ić , jako prawa *°* 
na L ubara i tym  sposobem  przesyk®4 
dzić ślu b ow i w  osta tn im  m om en cie! ^

Jeże li plan ten  m u się uda. n,e* 
ty lk o  ślub będzie  n iem ożliw y , ale  ̂
S zym on  L ubar zostan ie  zdemaskoW *4 
ny, jako oszu st, a m oże i go rszy  iesZ' 
cze zbrodniarz. .

K lim czok  zm ierzył w zrok iem  
leg ło ść  okna od ziem i. Zbvt h'-ła W1®/ 
ką, aby w  jak ikolw '_‘. . l  . i ° s? 
m ożna się  było  porozu m ieć  z  u w if  
zioną.

—  .(Ciąg d a lszy  nasląpi).
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SI mnat iMniacy U liii ilWi
Problem, który zostanie nierozstrzygnięty

Walnymi16’ czy  c z *°wiek zupełnie nor- 
dni • zd°!ny do popełnienia zbro-

,fa®nował° usilnie prawników, kry­
ta  „ w  1 lekarzy, ale Jasnej odpowie- 

Vt udzie™ na nie nigdy.
. ow oczesny kodeks karny, trwzglę. 
irim zmniejszoną odipowiedzntaIność i za- 
cja.in-Jlyro®t opadnie, powołuje sie na spę­
dziła lekarzy, aiby orzekli czy  zacho- 
hianL °? a n zbrodniarza w  ohwiii poipet- 

,2, kari ,'SO'dtnego czymu.
•Ud ^ ó s to  zdania icłi są podzielone, 

niemal codziennie w  sądzie, gdy 
^ tosow u jąc odnośny paragraf, należyPr2(, "  UJwc «u  ro śn y  paragraT, naiezj
ceł *Czy oS}cairżony w  chwili decydują-

' nyi niepoczytalny, albo ozy nie by ł 
kiAre. , chorobliw ych zaburzeń, 

y . w ykluczały  niezależność Jego woli. 
^le w L  ^ro d n ń arze , (którzy na podsta-

Panagnafu zostali uwolnieni . 
ftAtZ7a?'*> *e mają wolne pole działania,
dzifta? .'~ .naw et przez tego samego sę- 
i j w P .1 mimo powołania sie na uprzednie 

'f™* ocl w iny  i kary — bywali ska- 
na ciężkie wiezienie. Widać, jak 

. . “•uną ocęjyn orv  Tfhimdiniarz fest
pnl,'" “m ysjowo. W ielce niebezpieczną 

Je s t sy m u la c ja .  
kan7®^aTZ więziennego szpitala dla obłą- 
ofe r w  Australii przeprowadził bada- 
n i J ^ J u  umysłowego u swoich więź- 
ców V. (->llcaza‘ll0 się, że  wśród morder- 
nełni« ba 50 procent unać za ludzi zu- 
pr»p  ̂ obłąkanych, a wśród przestępców  

moralności 81 procent za wy- 
słalbych na umyśle. 

osrA/^ny do oceny materjał stanowili 
w ® 15 i fałszerze. Połow a uwięzionych  
«cy *Z,ała normalną Inteligencję. W szy-  
ęłm^ffdnalk bez wyjątku jako chorzy umy-

umieszczani na oddziale dla

ulega wątpliwości, ź® wojnie za- 
w r^czam y epidemie psychiczne i, że

zJbrodniozość pozostaje w  pe- 
zależności od reszty zjawisk cza-

Cj*. Powojennych. Prawdopodobnie .v ,  
C;ej niż dawniej wypadnie pow oly-

•bU PsYduatrę przed zapadnięciem w y-  
~  aby ■wydal sw e orzeczenie. U czy-
Dj *o w  wypadku Haarmanna i odda-
Sj(ŷ .zbrodniarza“ do  zakładu dla urny-

JnL- -^  aiicię niebezpieczeństwa ukrywają się
chorych  pod obserw ację.

^W spó łdzia łan iu  psychiatry z sądem.
stosuinilCli w Ameryce. Liczba

ąjWnych przestępstw wzrosła tam ogro-
Stan y  ostatnich latach popełniono w  
Ą]e ‘ Zjednoczonych t0.000 morderstw. 
Ce Jj64 nigdzie talk lekko, jak w  Amery- 
dlą oddaje się zbrodniarza do zakładu 
hej?y ° f^kanydh, zamiast do zakładu kar- 
lujN.,’ P ła s z c z a ,  gdy w  czasie obrony 

Pieniądz.
L fw . Procesie dwućh synów  milionera 
tr+T* ; L®oi>oIda, którzy zamordowali 
ścia^ slolef niego ehłopca w  okoliczno-
*°arzv’ budzących sensację, orzeczenia le- 
cyd,,! ^Peojalistów miały znaczenie de- 
% iti Lekarz sądow y Dr. William A.rfa L-, Cen im.n-Tr / mtAIm/Ia'Ceniony ogólnie jako pierwszo rzę­
żę Mu a . w  swoim  zawodzie, oświadczył, 
0z®mś rozwdj umysłowy jest
,)rM j ,10r<>bliweni 1 anormalnem. Jest 
%'dafa y ’ ** młodociani zabójcy po­
m ysł! nadmiernie rozwinięte zdolności 
Ci°,atkó^e’ przy uczuciowem życiu pię-

fa. zabójstwa, dla doświadcze- 
^łniona przez seksualnych prze- 
Loeba 1 Leopolda, przywodzi

&raed l^^ [d er® tw o ,. które poruszyło
7 opńnję i które teraz znowu bu-

H ę  ^ a r t e k  padły następujące głó-

Kto w ygrał?

l ś n m ra.n° ^terji państwowej: 
S-OOO z “ a  n r y :  30226 95652,
2rJS Z l na nry: 15001 77645 143205-f*. 

SAu. _. z ł- na nry; 16869 18939 19657
l °2202 76350+  80426 92975 96776
1253qo 1"2937+ 108018 114480 120980 
144221 0774 130798 137578 139206

dzj ogólne zanteresowanle w  Ameryoe. 
Przed niezbyt dawnym czasem, przyszła 
z Nowego Yorku wiadom ość/ż© milioner 
Harry Thaw, który w czerwcu r. 1916 
zastrzelił architekta nazwiskiem Stanford 
Wtóte i którego po bardzo skomplikowa­
nym procesie sądowym jako nieodpowie­
dzialnego za swój czyn zamknięto w za­
kładzie dla obłąkanych, został z zakładu 
wolnlony. Przeciwko temu zwolnieniu 
wystąpiła kobieta, dla której Thaw sw e­
go rywala zastrzelił. Sprzeciw nie został 
uwzględniony. Thaw, któremu matka 
wiernie dotrzymuje towarzystwa, znajdu­
je się w  małem miasteczku Winchester, 
w  stanie Wirginia, i jak mówią, zmusza 
ludzi do niemiłych o sobie sądów.

Podłoże zbrodnicze, czy  też choroba 
umysłowa, oto problem, który prawdo­

podobnie zawsze pozostanie nierozstrzy­
gnięty. Wiedza zajmuję się tym proble­
mem od nia pamiętnych czasów .

Hippokirates, ojciec lecznictwa, uczył: 
„Wiedźcie, że tak przyjemność i radość, 
jak też smutek i zmartwienie, odczuwa­
my mózgiem. Tym organem myślimy i 
pojmujemy, rozpooajemy, rozpoznajemy 
dobro i zło, rozróżniamy przyjemne od 
przykrego — w nim powstaje szaleństwo 
i obłąkanie**. Tak uczył Hóppokrates 400 
lat przed Chrystusem. W 14 wieku po 
narodzeniu Chrystusa uważano szaleją­
cych obłąkańców za nawiedzonych przez 
diabła i oddawano ich pod chłostę kata.

Czy problem ten w  wieku 20-tym, w  
wieku oświecenia, zdołamy tak rozwią­
zać, by dopomoc wszystkim, tak chorym, 
jako też i zdrowym?

M i m  zołooa polsha no
opuściła terytorium gdańsltie

Angielski minister spraw zagranicznych 
Simon oraz komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku Rosting odbyli, w czwartek po­
ufną rozmowę z polskim ministrem spraw 
zagranicznych Beckiem na temat wycofa­
nia z Westerplatte dodatkowej kompanj! 
piechoty. Minister Beck zapewnił oby- 
dwlo strony, że te wojska w czwartek 
o godz. 22 opuszczą Westerplatte.

Senat gdański wystosował w czwar­
tek do ludności W olnego Miasta Gdańska 
kilka odezw, w których w związku z rze­
komo naprężoną sytuacją polsko-gdańską, 
zakazuje aż do odwołania odbywania w 
mieście Gdańsku, Sopotach i Oliwie wszel 
kich zebrań 1 wieców politycznych, nawet 
w zamkniętych lokalach.

Chińczycy biją japończyków!
zwycięska ofensywa chińska na (roncie tucholskim

Z Pefoinw donoszą, że w ojska chińskie 
środę w nocy zaatakow ały  pozycje 

Japońskie koło Hslfengkau, zajm ując po 
zaciętej walc© miasto. Do niewoli wzdęto 
około tysiąca żołnierzy japońskich, zna­
czną Ilość broni oraz 14 arm at połowych.

Miasto Hsifengfkau, położone Jest na 
w schód od wielkiego muru I stanow i bar­
dzo w ażny  punkt stra teg iczny . Po stro­
nie japońskiej w  ostatnich dniach dało się 
zauw ażyć silne przegrupow ania wojsk w 
kierunku północnym, gdzie obecnie ofen­
zyw a chińska kroczy naprzód. Na wscho­

dnim odcinku C hińczycy rzucili w  bój 4 
dalsze dyw izje piechoty.

G łów ny dow ódca w ojsk chińskich, 
Szanghajezelk, w ystosow ał do żołnierzy 
apel, by za w szelką cenę pokonać wroga.

W  związku z poważną sy tuacją  na od­
cinku Diehojskim , w Pekinie zarządzono 
stan  w yjątkow y.

Ze strony japońskiego dow ództw a do ­
noszą, że trudno jest w strzym ać napar­
cie chińskie, gdyż żołnierze japońscy 
upadają na duchu.

Katastrofy na morzu
Statek zatonal. -  Pożar okrętu

Z M elbuom e dcmoszą, t e  sta tek  Japoński i dopodobnle sta tek  zatonął w raz z lego załogą 
„Kinzen M aru“  w ciągu ostatniej nocy znaj- i pasażeram i -  ogołem ze 130 ludźmi.

Spieszcie sic!
J u t  tylko  bardzo niew ielka ilość egzempla­

rzy pierw szego zeszytu „Biblioteki Pow ieści 
Sensacyjnych** pozostała na składzie! — Kto 
chce zatem  nabyć p ierw szy  zeszy t — niechaj 
sie spieszy!

Szwaicarja — 
kraj gtactioniainycfi

Szw ajcaria  uchodzi za klasyczny kraj głu­
choniemych. Przypuszczalnie w chodzi tu w 
grę wysokie położenie nad poziomem morza, 
pociągające za sobą obniżenie ciśnienia ze­
wnętrznego. Mimo to w ładzom sanitarnym  
dzięki nader energicznej działalności protilak- 
tyczne] udało się w ydatnie zm niejszyć liczbę 
głuchoniemych. W edług spisu ludności w r. 
1920, było w Szw ajcarii 8 000 głuchoniem ych. 
O publikowane dane z r. 1930 w ykazują liczbę 
6.893 głuchoniemych, co w ynosi 17 głuchonie­
mych na 10.000 m ieszkańców. Celem zapew ­
nienia głuchoniemym (dotyczy to również nie­
w idomych) należytej opieki podczas podróży, 
ustalony został m iędzynarodowy znak, a mia­
now icie: trzy  czarne punkty na żóltem tle. 
Znak ten noszą ociemniali i głuchoniem i na opa­
sce na ramieniu.

Powrót do... konia
w Ameryce

W edług nadchodzących z Colorado wiado­
mości, odżył tam na nowo przem ysł hodowa­
nia koni dzikich. W całych Stanach Zjednoczo­
nych wzmogło się bardzo zapotrzebow anie na 
konie, a zw łaszcza w stanach południowych ł 
środkow o-zachodnich. W yłapyw ane są więc 
na preriach  stanu Colorado stada dzikich koni. 
będących potomkami koni, pozostaw ionych 
przed w iekami przez najeźdźców  hiszpańskich. 
Zam ówienia przychodzą na konie dzikie I na 
ujeżdżone. H odowcy i łow cy dzikich koni w 
Colorado przypuszczają, że ten stale w zm aga­
jący si« popyt na konie w Stanach Zjedno­
czonych tłum aczy się rów nież przeciągającym  
się kryzysem . Farm erzy  zastępują m aszyny ł 
m otory końmi, bo dla konia mogą zaw sze na 
farmie znaleźć siano, a za benzynę czy smar 
do m aszyny trzeba  płacić p ieniędzm i

Czy wiecie, ż e . . .

dow al się w  w lełkiem n iebezpieczeństw ie .. w  czw artd{ w  nocy w  porcie spłonął nie- t -  Mała w yspa dnńska Borohelm n 
Znajdujące się w pobliżu okręty , pospieszyły i frachtow y „Schwarzenfeld**. — l tvku w ysta rcza łaby  do pomieszczenia
na mieisce naznaczone przez radio, jednak nie J statek posiadał w iększy ładunek terpen tyny  i 1 sficich ludzi całego  św iata, stojących

— W  Euiropie zbudow ano w ostatnich 
dw óch la tach  800 kinoteatrów , dających po­
mieszczanie 600.000 widzów.

T . L tn ie .c  około 600 gazet dla m urzynów , „ 
x k tó rych  w iększość drukuje się w  A meryce. 
N ajwiększa ich gazeta  ma ty ta t „K ryzys" i 
W ychodzi w  Nowym Jorku  w  nakładzie 120 
tys. egzem plarzy.

— W  w nętrzu A m eryki f Australii istnieją
zcze całe  szczapy, k tóre  nie potrafią w y ­

razić w  sw ej mowie w iększych cy tr  niż 6. 
G dy Indzie szczepu BakaW  nad Amazonką 
pragną określić w yższą  liczbę, chw ytają  się 
rękom a zą  w łosy, by w  ten sposób zaznaczyć, 
że chodzi tutaj o  Mość, nie dającą się połą­
czyć . Botokudzi w  Południow ej A m eryce roz­
r ó ż n ia j  tylko cy trę  1 i wiele. Liczbę 2 i 3 
określają tym  sam ym  w yrazem , n+e robią za­
tem m iędzy tem i dw om a cyfram i żadnej róż­
nicy.

— Żelazo w ieży  Edffefl stopione da łoby  
kostkę 10 m. fcub

— Mała w yspa duńska Bornbelm na Bał-

na miejsce naznaczone p rrez  
zdołano dotychczas odszukać sta tku. N ajpraw -

S tatek  posiadał w iększy 1 
ruty.

  w szy-
- całego św iata, stojących jeden 

obok drugiego.

Tancerki Holland Parku
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Dwustu mężczyzn w wydekoltowanych sukniach
sako postawionemi" osobami. Na ogólną * 
liczbę 270 tylko sześć pań było stuprocen- 
towemi kobietami — resztę  stanowili stu­
procentow i mężczyźni.

Akt oskarżenia zawiera takie m iędzy 
irniemi wlanie:

— Szereg osób zostało ukaranych za 
winne, gdyż gorszy ły  obyw ateli Króla.

W śród  oskarżonych znalazło się w ie­
lu liłtbojów z wielkich hoteli, dwuch dy­
rektorów banku i-., lokaj anglikańskiego 
biskupa. Skoro weszli na salę sądową, 
rozległ się głośmy śmiech, jako, że każdy 
aresztan t miał uczepioną do kłapy ubra­
nia kartkę ze swoim pseudonimem. Cho­
dziło o ułatwienie orientacji sędziom. Je­
den giruiby, apo+ektycznie czerwony je­
gomość zwał się Maleńka Neliy, b y ł też 
wyblakły blondyn, zwany Damą kamel- 
jową, była Madame Butterfly i „T raw ia- 
ta“ 1 „Mignon**.

Sala wypełniła się po brzegi publicz­
nością, rekrutującą się z pośród byw al­
ców barów  i dancingów. Strażnicy z tru­
dem torowali drogę oskarżonym, na któ­
rych widok :trvwały się Ironiczne uwagi.
Niektórzy dieotokneni zajmua^cy w  dmie

W  sądzie karnym w  Londynie rozegrał 
w  tych dniach epilog głośnej aw antury, 

aka miała miejsce w  pewnym dancingu 
w Holland Park.

Policja londyńska o trzym yw ała od 
dłuższego czasu poufne Informacje o od­
bywających się w  ow ym  dancmgu za- 
bawach, w  których biorą udział dżentel­
meni z najlepszych sfer. Dżentelmeni wy­
stępują w  strojach niewieścich. Na do­
wód dołączono sugestywne fotografie 
młodych i starszych panów, tańczących 
rumbę i blgutnę w dekoltowanych szat-

kaCpew neł nocy do dancingu wtargnęła
rolicja. Przy dźwiękach murzyńskiej or­
kiestry w  kolorowym półmroku wirował 
tłum kobiet. Było Ich dwieście siedem­
dziesiąt. Pomimo protestów właścicielki 
dancingu w szystkie dzierlatki wsadzono 
do samochodów policyjnych 1 odwieziono 
ie do kom isariatu. Niektóre panienki po­
siadały niebykjaki trening bokserski, inne 
_  usiłowały przekonać przedstawicieli 
władzy, że w ysta rczy  zatelefonować do 
j*amego króla, aby. stwierdzić, że sa  «wy-

powszednie odpowiedzialne stanowiska, 
zakrywali twarze chustkami do nosa, 
wtonącetnd perfumami Ghanela,

Podczas przemówienia prokuratora 
dwuch p latynow ych blondynów zemdla­
ło, brunecik o  powłńczystem  spojrzeniu 
rozpłakał się jak pensjonarka, inni tupali 
nogami, krzyczeli i domagali sią natych­
m iastow ego wypuszczenia na wolność.

W  rezultacie sędziowie przysięgli po 
całogodzinnej naradzie wydali wyrok 
potępiający. Oskarżeni zostali skazani 
przeciętnie na dw adzieścia miesięcy w ię­
zienia, zaś niepełnoletnich odesłano do 
dom ów popraw czych.

W  męskim półświatku Londynu zapa­
nował popłoch.

„Biblioteki Pow ieści Sensacyjnych" w raz 
: przesyłką pocztow ą kosztuje tylko 70 gr. 
(oieslęcznie! W ysyłkę uskutecznia się po orze- 
słanhi tej kw oty w znaczkach pocztow ych do 
administracji „7 Groszy",
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Wypadek znanego boksera
Camera o  mały włos iTcglby kalasirolle 

samochodowe)
W ło sk i olbrzym -bokser w a g i c ięż­

kiej, Carnera, p ow rócił z N . Jorku i 
ko ło  B olonji om ało  n ie u leg łb y  kata­
strofie  sam och od ow ej.

Sam och ód  Carnery, w sk u tek  pęk­

nięcia op ony, p rzew rócił się.
Carnera n ie  p on iósł szw anku , na­

tom iast c iężk o  ranny zo sta ł p ew ien  
kolarz.

Z bo:sk piłkarskich
KS. „RU CH " RADZIONKÓW

poszukuje przeciw ników  na 26 bm., przy- 
czem  korespondencję kierow ać należy na ręce 
p. J. G ałeńczoka, Rojca, ul. K opalniana 17.

„SM P. PROM IEŃ" KRÓL. HUTA — „STURM " 
ŚW IĘTO C HLO W łCE 2:1

Zasłużone zw ycięstw o drużyny  SMP., k tó ­
ra lepiej się. rep rezen tow ała  od d rużyny  go-

P .n q o o n g
TURNIEJ PING-PONGOW Y W  JANOW IE.

Stow . M łodzieży Polskiej w Janow ie u rzą ­

dza od 17 do 19 bm. w ielki turniej ping-pora- 
gow y o  m istrzostw o gminy. Ze w zględu na 
w ielki rozrost tego sportu w Janow ie i znacz­
ną popraw ę form y poszczególnych drużyn i 
g raczy, turniej zapow iana słę b. ciekaw ie.

PING-PONG W  ZAGŁĘBIU.
Z polecenia Zw iązku O kręgow ego, roze­

grane  zostaną  18 bm. drużynow e zaw ody eli­
minacyjne, przyczem  w pisow e za udział w 
rozgryw kach w ynosi 5 zl. Każda drużyna skła­
da się z 7 graczy , przyczem  zaw ody odbyw a­
ją się w ten sposób, że odibywa się mecz i 
rew anż. Kluby zajm ujące pierw sze  miejsce w 
podgrupie, w chodzą au tom atycznie do klasy A.

W  poczet członków  okręgu Zagłębia p rzy ­
jęto „Dom L udow y" Sosnowiec, „Kadiroah" 
Będzin i „Solw ay" G rodziec.

Ć W IC Z E N IA  DO  W Y ŚC IG Ó W  W IO Ś L A R S K IC H  N A  T A M I Z I E

O ba ryw alizu jące u n iw ersy tety  an g ie lsk ie  O xford  i C am bridge urządzają  
coroczn ie na T a m iz ie  w y śc ig i w ioślarsk ie , b ęd ące dla an g ie lsk ieg o  św iata  
s p o r to w eg o  p ierw szorzędną atrakcją. Już teraz zesp o ły  w ioślarsk ie  obu uni­
w ersy te tó w  ćw iczą  i zapraw iają s ię  d c  zaw od ów . N a  rycin ie  u  g ó r y :  d ruży­

n a O xfordu , u d ołu  C am bridge‘u.

Przy^odii bezrobolneio Froncka

Z orqaniza<y1 sportowy^
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 

TOURING KLUBU
W  siedzibie Polskiego Tourimg Klubu 

było się ostatnio w W arszaw ie  doroczne * 
ne .zabranie. Po licznych referatach , na 
sek komisji rew izyjnej uchwalono nowa_ s tr»  , 
turę organ izacy jna  P. T. K., w edług której : 
garnem uchw alającym  ustanow iono Radę 
czelna P . T . K„ zaś organem  wykonawczy™ 
i adm in istracy jnym  — Zarząd. W  terenie 
ganizacja oparta  je s t na delegatach i biura  ̂
okręgow ych, jako odpow iednikach Ra“ y ,  
Zarządu. Form a oddziałów  została zniesie**" | 
Dalej p rzy ję to  now y sitaitut, przewidujący 
in. pew ne uprzyw ilejow ania dla wspóldz'® ] 
jącej p rasy . Uchw alono rów nież  nowy P*. 
gram  działania, w ykazując  zarazem  
organizacji do 4000 członków.

W  następstw ie  w yborów  do R ady ,
nej P . T. K. w ybrano  na p rezesa  b. min. 9Pra , 
zagr. p. A ugusta Zaleskiego.

Członkow ie Z arządu: pp inż. W.
lew ski, p rzew odniczący, Bardziński, mec. M i 
lewiiez, Pepłow ski, Reszczyński, W . Try*™ 
czyłło, dr- Rakow icz. .

D elegatem  na okrąg  Śląski — p. dr. J®1”” 
Łaszcz. Zorgandizowano już 6 okręgów :
Poznań, W ilno, Lublin Łódź, Kraków . D a h f  
okręgi — w  organizacji, k tó ra  postępuje n*’ 
d er szybko.

PIĘKNY RO ZW ÓJ ŚLĄSKIEGO T óW .
TENISOW EGO.

15 bm. odbyło się konsty tucy jne  zebrani* 
now ego wielkiego T ow arzystw a  Tenisów6* 
pod nazw a „Śląskie Tow . T enisow e" w K-at 
w icach.

T ow arzystw o  pow stało z daw nej sekcj;1 ® 
nisowej, Sl. Tow . Ł yżw iarskiego, a obecnie ® 
samodzielniło się i oparło  sw ój by t o Sztu6 
ny T or Ł yżw iarski, z któ rym  zaw arło  kontra 
na 10 lat co do dzierżaw y terenu, na który1 
urządziło 4 now oczesne ko rty  tenisowe.

Ponadto  Tow. zam ierza w ybudow ać 2 K® 
ty  treningow e na płycie sztucznego toru. _

O becnie Tow  liczy 93 członków  i przyih"1 
je jeszcze  w pisy. .

STT. je st najtańszem  tow arzystw em  
sow em na Śląsku, gdyż za używ anie korto 
z piłkami pobiera jedynie w sezonie letnim P”
5 zł. mies., od członków  i jest zgodnie z 
tencją założycieli najw ygodniejszym  klub6® 
tenisow ym  -dla urzędników . .

I Dokonano również w yboru zarządu :  ^  
Żmudzińskim jako prezesem , W acław em  .V»?* 
szyńskim jako w iceprezesem . Antonim Śpię*®”  
mannem jako skarbnikiem , Tadeuszem  
pieńskim jako sek re ta rzem  i Stanisław®® 
Szpanlangiem jako kapitanem  sportow ym . .

W ydzierżaw ione od toru liczne szatni* 
prysznicę na św ieżem  pow ietrzu i inne wy*™ 
dy, oraz położenie w śródm ieściu, czynią te* 
klub najbardziej popularnym  w K atowicach.

WALNE OBRADY ŚLĄSKICH KOLARZY
odbędą się 19 bm. o godz. 9 w  K atow icach 

w sali „S trzechy  G órniczej".

Pamiętaj o bezrabotnycn

to- Chłopie, jaik ty  w ysiadasz!
—  To głupstwo. Założyłem się z fry­

zjerem, że brzytwa jest za tępa.
-  I co?

—  Jaik widzisz zakład w ysrałem ...

*

DOBRY SPO SÓ B
— W iesz , moja droga, zdaje słę, że  mia­

ła ś  jednak rac ję  zakazując md picia i palenia. 
C zytam  tu w łaśnie o j>ewnym Bułgarze, k tó ­
ry  nie piil i nie palił, ożenił się  sześć  raizy i 
p rze ży ł w szystk ie  sw e żony.

N azajutrz  na  stole sta ła  butelka koniaku i 
Sto egipskich.

GROŹBA.
W  pewnej restau rac ji w ynikła mała b ija ­

tyka . Gotwein uderzył w tw arz  Tenem ana.
Stpoliczkowany dokończył spokojnie obiadu, 

zapłacił, poczem skierow ał się do wyjścia.
P rzy  drzw iach  za trzym ał się jednak  i 

k rzykną ł w stronę sw e-o  napastnika:
— Tylko uprzedzam  pana, żeby się pan 

nie chwalił przed nikim, że pan mnie uderzył, 
bo w tedy będzie pan miał ze mną do czynie­
nia!

NAŚLADOWCY.
— Ja  tak dobrze naśladuję słow ika, że 

gdybyście  w nocy słyszeli śpiew  mój j sło­
w ika , to byście nie rozróżnili k to  śpiew a!

— Ja  kiedyś tak  dobrze piałem , że słońce 
wze&zło całą  godzinę za  w cześnie.

MILA ŻONA.
Kon uskarża się na sw oją żonę.
— Ja  się nie mogę uskarżać  — mówi Zy- 

m erm an — moja żona je st bardzo uw ażająca. 
W ieczorem  sama zdejmuje mi pantofle z nóg

— K iedy? w tedy , k iedy w racasz  z ka ­
w iarn i?  ,

—  Nie, w tedy, kiedy chcę iść do kaw iarni.

NASI ZAGRANICA
Bloch opow iada o sw ej podróży po J a ­

ponji.
— W  Tok jo byłem  przeszło dw a tygodnie, 

a le  p raw ie codziennie miałem trzęsienie Zie­
mi.

— No i pan w cale  się nie b a l?  — pytają 
słuchacze.

— Ja  miałem się bać?  Ziemia d rża ła  tro ­
chę  w ięcej niż ja!

^J/rn ie ch n Jjią!
TAKŻE PRZYJEM NOŚĆ.

Lecz nasz Froncek nie ma szczęścia, 
próżne  Jego są zapały.
Z kupki nic nie pozostało^ 
bo  ]ą w róble rozchwytaly™  _

(Ciąg dalszy nastąp"*

W yszedł p rzeto na gościniec 
niedaleko od chałupki, 
by na nawóz do ogródka, 
zbierać  na nim końskie kupki.

Koń pam iątkę pozostaw ił, 
gdy Jechała jakaś fura.
B ieży ku niej Froncek z w iadrem  
o raz  w róbli cała  chm ura.

F roncek chciałby w sw ym  ogródka 
sadzić  kw iatki i ziemniak], 
a le ziemia jest jałow a, 
p rzyda łby  się naw óz jak i.
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